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Ją Ekspedycji. 


Do tego numeru dołącza się osobny dodatek literacki i Rozkład Jazdy c.k. upra. galic. kolei Karola 
Ludwika, obowiązujący od 1 czerwca 1891 r. 
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Lwów 27. maja 1891. — Wydawnictwa rok XIV. 


Dodatek do Nru 15. „Gońca i Iskry” 


całkowicie illustrowanego z tekstem humorystycznym. 


Teatr. 


Państwo Moulanard, farsę z francuskiego 
tłómaczoną, w zeszłym tygodniu przedstawiono 
na scenie lwowskiej, Nie jest ona, ani lepsza, 
ani gorsza od bardzo wielu tego rodzaju pło- 
dów, bez których każda literatura mogłaby 
się obejść, ale się, jednak, nie obchodzi. . 
U nas, Państwo Moulinard nie pozyskali 
wielkiej sympatji i nie bardzo jakoś oklaski- 
wano tę farsę, Ktoś gdzieś napisał, że tempo 
gry było za powolne — zapewne, że lepiej 
jest, gdy się coś płytkiego robi szybko, ale, 
żeby chyżość językowa tak dalece dodawała 
wartości wewnętrznej tam, gdzie jej zupelnie 
nie ma — to także farsa, proszę państwa,,, 
Napisano, nawet gdzieś, że p Fiszer niby 
„położył* Państwa Moulinard, bo powtarzał 
się z Teścia, czy z czegoś... Boże litościwy! 
toż wszystkie te farsy gorsze i lepsze, tak 
w ostatnich. czasach zostały zmanierowane 
przez autorów i wedlug szablonu fabrykowane, 
że aktor, chociażby mu cała pomysłowość 
pękła, i używszy najrozmaitszych przypraw i 
sosów, musi, ostatecznie, przypomnieć to, co 
się wezoraj jadło... 


Przyfrunęła do nas nowa naiwna na 
skrzydłach ośmioletniej praktyki twardego ży 
cia... Z syreniego grodn zawitała panna Sznage 
i pozedewszystkiem przywiozła z sobą szyk 
warszawianki. Pokazała, co umie w Przed 
śniadaniem, Klubie kawalerów i Ślubach pa- 
mieńskich. W dwóch pierwszych sztukach ta 
lent tu i owdzie rożki pokazal, a całosć po- 
staci wdzięcznie zarysowała się, ale Klarę 
w Ślubach panlehskich zamazala panna Sznage 
nieudolnemi i trwożliwemi łapkami niemal po- 
czątkującej debiutautki.. Niech panna Sznage 
da buzi Kłarze i niech się z nią raz ma 
zawsze pożegna.. Pan Kwieciński rolą Gu- 
stawa przypomniał świetne czasy sceny pol- 
skiej.. Wyrażając s'ę po fredrowsku, grał, jak 
anioł, pisząc po dziennikarsku, nie można po 
wiedzieć inaczej tylko, że grał po mistrzowsku. . 
Jedyny, wyraźnie, jedyny to Gustaw w całej 
Polsce w przepięknej grze Kwiecińskiego — 
i możne ze drżeniem serca szepnąć: patrzcie, 
patrzcie — walcie brawa — ostatni to może, 
co tak gra Gustawa!*... 


—— a 


wWychóowaniec 
Powieść z angielskiego 
przez 
Waltera Besant. 
(Ciąg dalszy — patrz nr. 14). 

— Wieczorem jeszcze ściskał mię za ręce, 
całował je i nie chciał mię puścić. Kochał 
mię, czułam to w jego dotknięciu, widzia- 
łam w jego spojrzeniu. Kochał! A zrana 
napisał list okrutny, mówiąc, że to było 
złudzeniem, że się omylił, że mię nie ko- 
chał wcale. To wszystko stało się przed 
tygodniem i dlatego jestem tak smutną, 
Och, panie Waller, cóż mogłam zrobić, 
albo powiedzieć takiego, żeby mię przestał 
kochać w jednej chwili? 

— Nic, moja Kasiu. 

— Czyż może człowiek kochać dnia je- 
dnego, a być obojętnym nazajutrz! 


— Nie, Kasiu, 

— Czy mu kto powiedział coś tak złego 
o mnie? Ale co? Kto? Nie mam nieprzy- 
jaciół. 

— Z wyjątkiem jednego. 

— Jestem bardzo biedna. Nie śmiem o 
tem powiedzieć nikomu, nikt mi nic po- 
módz nie może, Wstydzę się Flavii, wszyst- 
kich. Czyż nie wstyd być odrzucona, jak 
rzecz niepotrzebna? I pomyśleć, że nigdy, 
nigdy już więcej nie powróci do mnie! 
Nigdy ! 

— Gdybym był tobą, Kasiu, przestałbym 
myśleć o człowieku, który się okazał nie- 
godnym miłości i szacunku. 

— Nie mogę — westchnęła, — nie mo- 
gę! Nie mów o nim nic złego. Nie chcia- 
łabym, abyś o nim żle myślał, boli mię 
tylko, że nigdy już, nigdy kochać mię zno- 
wu nie będzie! 

Laurenty patrzył na rzekę, oczy jego 
były wilgotne. 

— Moja siostrzyczko -— rzekł wreszcie, — 
jedna tylko być może przyczyna tej zmiany. 
Czy Oliver na kogo innego nie przeniósł 
swych uczuć? 

Przypomniała mu się scena, którą 
obserwował z mostu; było to właśnie w tym 
czasie. 

— Nie, nie — zaprzeczyła z gorączkowym 
jakimś pośpiechem, -— on myśli tylko o 
swojej nauce i laboratorjum. Nie kocha mię. 
Powiedział, że mogę pocieszyć się .. że mogę... 

— Pocieszyć się mną, nieprawdaż? Czy 
nie przypuszczasz, że jest zazdrosny ? 

— Nie, Nikt nie może być o ciebie za- 
zdrosny, widzą wszyscy, żeś zajęty tylko 
Alteą. 

— Co powiedziałaś Altei i dlaczego mó- 
wiłaś z nią o tem? 

— Czegoś się domyślała, nie wiem jakim 
sposobem, pytała mię i musiałam jej coś 
odpowiedzieć. Powiedziałam, że nic nie 
zaszło między nami. 

— Czy nikt w domu nie wie? 

Ona potrząsnęłe głową. Z czegóżby się 
mogli domyśleć? Oliver nigdy prawie nie 
bywał u uich wieczorem, nie widywali ich 
razem. Smutek i łzy Kasi nie wystarczały, 
aby zrozumieć i odgadnąć przeszłość. 

Laurenty zbyt młodym był jeszcze, 
by w całej rozciągłości zrozumieć nieszczę 
ście kuzynki. Mężczyzna zdradzony pociesza 
się prawie zawsze, kobieta prawie nigdy. 
Skoro raz odda wybranemu duszę, powierzy 
mu jej tajemnice, już jej odebrać nie może, 
nie umie. Ukochany jest dla niej jedynym 
w świecie człowiekiem, kocha go niezależnie 
od jego przymiotów, zasług, wad i wy- 
stępków, kocha w złem i w dobrem, wiel- 
biona i odepchnięta, szczęśliwa i prześla- 
dowana. Dziwnem jest serce kobiety. 

Powiernik Kasi szukał słów pociechy, -- 
lecz gdzież są słowa takie, któreby w nie- 
szczęściu naprawdę pocieszyć mogły? Zwie- 
rzenie przyniosło jej ulgę — oto wszystko. 


Opowiadał jej wprawdzie naprędce 
obmyślane dzieje młodych i ładnych dzie- 
wcząt, które nie umiały zapomnieć niewier- 
nych. Mówił jak młodość ich ginęła marnie, 
więdła uroda i szczęście opuszczało na 
zawsze ścieżkę ich życia. Mówił o czasie, 
najlepszym lekarzu na smutki i wszelkiego 
rodzaju cierpienia, łecz słowa jego były 
stracone zupełnie. 

Około południa Klemens Indagine mi- 
nal ich, spiesząc naprzeciw idącego od 
strony przeciwnej kawalera, który załatwił 
się już z kartoflami i obiadem swego pryn- 
cypała. Poeta szedł w tym samym znoszo 
nym aksamitnym kaftanie, w którym ukazał 
się nam po raz pierwszy, lecz główę niósł 
teraz wysoko, a w oczach jego jaśniał biask 
szczęścia i dumy. 

Nakoniec Kasia podniosła się z miejsca, 
mówiąc, że pragnie iść naprzeciwko powra- 
cających z kościoła. 

— Czy powiedziałem ci choć jedno słowo 


prawdziwej pociechy ? — ze współczuciem 
zapytał Laurenty. 
— Nie — odparła otwarcie, — lecz by- 


łeś dobrym dla mnie. Oszalałabym chyba, 
gdybym się nie zwierzyła nikomu. 
— Dlaczegóż nie pomówisz o tem z Altea? 
— Nie, nie, nie mogę. Nie potrzebuję 
rozmawiać o tem wcale. Zapomnij, co ci 
mówiłam. Å 
Powracali razem. Kasia szla z Altea, 
Laurenty obok Flavii, Wszyscy zauważyli, 
że był zamyślonym; w biednem, zbołałem 
sercu dziewczęcia zbudziła się nowa na- 
dzieja. Myśli o mnie, szuka rady i ratunku. 
Lecz Laurenty nie myślał o tem wcale, 
Wiedział, że rady nie ma i że pomódz nie 
zdoła w niczem, on tylko przypominał so- 
bie niemą scenę, którą widział z mostu, 
Czyżby Altea miała paść ofiara prze- 
wrotności młodego filozofa ? 


XV. 
Kusiciel. 

Odzyskanie rodzeństwa stanowiło epoką 
w życiu Olivera. Dotąd szedł drogą obraną 
spokojnie, trzeźwo, do jasno wytkniętego 
celu. W marzeniach swoich widział prezy- 
djalne krzesło w królewskiej Akademji, ro- 
dzaj tronu, do którego wiodły nauka, praca 
i sława. Laurowy wieniec miał dlań powab 
niemniejszy od majątku i niezależności. 
Życie znał z jednej tylko strony. 

Nagle, jak cień przeszłości, stanął przed 
nim brat. Brat w stroju złotego młodzieńca, 
świetny, wesoły, piękny, opływajacy w do- 
statki, gardzący pracą, nie pojmujący zna- 
czenia nauki. Wziął go za rękę i pokazał 
mu swoje królestwo, Świat zabawy, śmie- 
chu, wesela, używania, życia. Oliver stanął 
olśniony. Był młodym, raj ukazany tak 
zdradnie nęcił go całą potęgą nowości! 
Zdumiewał się, że nie znał go dotąd. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


C. k. uprzywilejowana 


ZAPROSZENIE 
na Nadzwyczajne (38) Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


ces. król. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, 


które się odbędzie w sobotę dnia 27. czerwca 1891 r. 


o godzinie 10. przed południem we Wiedniu, w sali Stowarzyszenia austr. inżynierów i Architektów 
IL, Eschenbachgasse Nr. 9. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
1. Sprawozdanie w skutek reskryptu wys. c. k. Ministerstwa handlu z dnia 29. kwielnia 1891 
l. 958, dotychczasowego ewentualnego wykupna c. k. uprzywilejowanej kelei galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika przez Państwo. 
2. Udzielenie pełnomocnictwa do rokowań, co do tego wykupna, ewentualnie do zawarcia 


odnośnych układów. 


5585—1-—1. 


W celu korzystania z prawa głosowania na wałnem zgromadzeniu złożyć można akcje ($$. 22 i 26 statutów 
Towarzystwa) najdalej do dnia 18. czerwca r. b. włącznie, we Wiedniu: w kasie Towarzystwa, w e. k uprzyw. Zakładzie 
kredytowym dla handlu i przemysłu, w kantorze S. M. Rotszylda i w „Unionbank“, we Lwowie: w filii c. k. uprzyw. 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. uprzyw. galic. akcyjnym Banku hipotecznym, w Kra- 
kowie: w galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu, w Berlinie: w kantorze S. Bleichródera, w Banku dla handlu 
i przemysły, w Dyrekcji Towarzystwa dyskontowego, w kantorze Mendelsohn et Comp i w kantorze Richter et Comp., 
w Wrocławiu: w Szlązkiej spółce bankowej, w Lipsku: w Powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim, w Ham- 
burgu: w kantorze L Behrens i Synów i północno - niemieckim Banku, w Frankfurcie n. M.: w kantorze M. A. Rot- 
szylda i Synów, w Niemieckim Banku dla papierów wartościowych i weksli i w kantorze Braci Bethman, w Mona- 
chium: w kantorze Braci Bethman, w Stutgardzie: w Wirtemberskim Zakładzie bankowym ongi Pflaum et Comp., 
w Karlsruhe: w kantorze Veit L. Hamburger. Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akcjonar- 
jusz nie może zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu. 


Wiedeń, dnia 23. 


maja 1891. 


jest najlepszym 
wszystkich 


(5873-10-2) 


Hygóa: 
Fabryka wody sodowej 


Jakóba Nukiego 


we Lwowie, Rynek liczba 11 
poleca 


swój wyrób najlepszego gutunku po 
najumiarkowańszych cenach. 


(5379-6-1). 


Dr. Arnold Ehrlich 
otworzył kancclarje adwokacką 


w Tarnopolu 
przy ulicy Pańskiej (dawniej 
e. k. urząd podatkowy). 
5375 — 5 —2. 


Dr. Eugeniusz Kołaczkowski 
»tworzył kancelarję adwokacką 


w Złoczowie. 
5306—0=2 


RE Oberselters "GB 


(wody mineralne) | 


jest najlepszym i najnaturalniejszym środkiem leczniczym we 
wszystkich rodzajach katarów, 
E rancensbadzkza 
i najnaturalniejszym 
słabościach kobiecych, jakoteż męskich 
do nabycia w głównym i specjalnym składzie wszystkich 
wód mineralnych naturalnych pod gwarancją u 


P. Rudolfa Weinreba 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 38: (Nr. Tel. 297). 


środkiem leezniczym we 


osłabieniach 


Mam zaszczyt zawiadomić Szano- 
wną P. T. Publiczność, iż z dniem 
6. maja 1891 objąłem 


Cukiernię 
T. Sobotniekiego w Brzeżanach 


i zaopatrzyłem takową 
we wszelkie możłiwe potrzeby 
w zakres cukiernictwa wchodzące. 


Zamówienia miejscowe, jako też 
z prowincji uskuteczniam w jak najkrót- 
szym czasie, po cenach bardzo przy- 
stępnych. 

Polecając się łaskawym względom 
P. T. Publiczności, kreślę się 

z szacunkiem 

5877 3-2. Józef Zając. 


J. U. Dr. Samuel Reich 


Adwokat krajowy 


otworzył kancelarję w Białej, 
w inarcu 1891. 
5322— 8—5. 


NN Z ZZA 
Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


Rada zawiadowcza. 


Buljon 


z samego drobiu. Podkowa pół ki- 
lowa po 4 złr. 90 et. (póki mały za- 
pas starczy), — Buljon wyrabiany na 
sposób Liebiega, zwany Wołynia. 
przewyższający go pożywnością (co 
świadczy rozbiór chemiczny). Puszka 
1 kilowa 7 złr, 50 ct., pół kilowa 3 złr. 
85 et. — Próbki puszka 1 złr. 
Nr. 00 z truflami 7 złr. 50 et. kilo. 
Nr. I. wyborny 6 złr. 50 et. kilo. 
Nr. II. doskonały 5 złr. 50 et. kilo. 
W handłach krajowych buljon nasz 
tylko w formie podkowy z krzy- 
żem sprzedają. 
Zarząd Dworu Łapszyn Brzeżany. 
5874—st.—1. 


Odszczególnioną medalem rządo 
wym na Wystawie krajowej 
w Krakowie w r. 1887 


KROWIANKĘ 


pewuą i czystą poleconą przez Kom. 
przem. Tow. lek. krak, rozsyła konces 
Zakład Krowiankowy w Li- 
aku. po cenie GO ct. za fiolę szklanną 
lub kauczukową, wystarczającą do za- 
szczepienia 3 dzieci. 

Składy w aptekach: K. Wiszniew- 
skiego i L. Rosnera w Krakowie; — J. 
Beiserw i Sklepińskieho we Lwowie i 
Lepiankiewieza w Przemyślu. — Wię- 
ksze obstalunk. znacznie taniej uprasza 

się kiika dni naprzód zamówić. 

Józef Freysinger, 
5287—35 st. lekarz m. W Lisku. 


H. Fritsch 


Kraków — Mały Rynek. 
Poleca skład towarów koloujalnych, 
farb, win węgierskich i zagranicznych, 
wódek, nafty amerykańskiej i krajowej. 

Głowny skład hertaty Cementu 
Portland i gipsu. 53-.6—6 —4. 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKOW. 
Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów „kawy 
i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 

Wyrabia z produktu surowego wła- 
snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sie bo- 
gactwem części pożywnych, tudzieź do- 
skonałym smakiem i zapachem. 

Fabryka poleca przedewszystkiem : 


Surogat Kawy w pudełkach (szu- 
fiadkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 


Kawę śrutową francuską Rozma- 
nita. 

Cykorje krakowska gorzka. 

Kawe figowa. 

Cykorjowa Kawe perłową. 

Kawe krakowska w skrzyneczkach 
wyborową. 5260 st. — 5 
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 

rodzaju produkta zagraniczne, żywię 
nieptonng nadzieję, że Panie Gospo- 

dynie nasze. które otaczają zawsze i 

wszędzie swem życzliweni (A nz 

przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu i rozpowsze- 
chnianiu wytworów moich. 


Do nabycia we wszystkich handlach. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Eugeniusz Hofmokl 


były pierwszy sekundarjusz c. k szpi- 
tala im. Rudolfa we Wiedniu, operator 
i lekarz chorób kobiecych 


osiadł w Kołomyi. 


| (5254—10—9). 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117. 


